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PO DOBRYCH ŻNIWACH 
radosne dożynki w całym kraju
Radiowe przemóirienie prezesa Ziu. Samopomocy Chłopskiej
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Przeciwko 
wojnie

bakteriologicznej 
Apel 

uczonych 
polskich

WARSZAWA (PAP). W związ­
ku z nadchodzącymi wiadomoś­
ciami o wprzęganiu przez pewne 
koła polityczne wysiłku uczonych 
do gorączkowych przygotowań do 
niosącej zagładę ludzkości wojny 
bakteriologicznej, uczeni polscy 
wystosowali apel na ręce wybit­
nych uczonych zachodnich, prof, 
prof. Joliot-Curie, Crowther, 
Bernal, Heidelberger, Crew, Po­
cą, Haldane, Court i Mesns oraz 
znakomitego francuskiego pisa­
rza Laffitte. W apelu tym uczeni 
polscy podkreślają, że nauka win 
na służyć szczytnym celom i po­
wszechnemu dobru ludzkości. 
Stwierdzają dalej, iż fakty takie, 
jak kontynuowanie w instytuc­
jach naukowych USA prac osła­
wionego bakteriologicznego od­
działu japońskiego 731, jak pro­
jekty amerykańskiego profesora 
Teemana zrzucania śmiercionoś­
nych bakterii cholery i dżumy, 
czy wreszcie ludobójcze oświad­
czenie rektora uniwersyt. Tam­
pa w stanie Florida, dr Nunsa, — 
napawają Hąpokojem o los sko­
łatanej udręką ostatniej wojny 
ludzkości.

Jesteśmy głęboko wstrząśnięci 
-- piszą w apelu uczeni polscy — 
niepokojącymi wieściami o bar­
barzyńskich przestępstwach wo­
jennych, jakich ofiarą pada w tej 
chwili broniący swej wolności na 
ród koreański: bombardowaniem 
miast otwartych, masowymi roz­
strzeliwaniami ludności cywilnej 
i innymi aktami tak żywo przy­
pominającymi zbrodnie przeciw­
ko ludzkości, popełniane niedaw­
no przez faszyzm hitlerowski.

Przytoczone przez nas fakty 
każą nam zwrócić się do Was, 
Drodzy Koledzy, z gorącym ape­
lem o czujność i solidarny opór 
przeciw wojnie i przeciw7 naduży 
w ani u nauki do celów sprzecz­
nych z jej wielkim powołaniem i 
jej godnością.

® Apel uczonych polskich podpi­
sali m. in. Jan Dembowski, prof. 
Uniwersytetu Łódzkiego, Ludwik 
Hirszfeld. prof. Uniwersytetu) 
Wrocławskiego, Stanislaw Kul­
czyński, rektor Uniwersytetu i 
Politechniki we Wrocławiu, Teo­
dor Marchlewski, rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

WARSZAWA (PAP). Tradycyjne dożynki organizowane są w 
tym roku we wszystkich gminach w okresie od 15 sierpnia ao
^^"ukoronowaniem obchodów gminnych będzie obchód dożynek 
ogólnokrajowych w Lublinie w dn iu 10 września br.

większej liczbie, niż w roku ub.W całym kraju trwają w związ­
ku z tym intensywne przygotowa­
nia dożynkowe. Chłopi przygoto­
wują się, aby w czasie obchodów 
pokazać swój dorobek, swoje osiąg 
nięcia w pierwszym roku realiza­
cji planu 6-letniego, aby spopula­
ryzować osiągnięcia gospodarstw 
mało i średniorolnych, spółdzielni 
produkcyjnych. Państwowych Go­
spodarstw Rolnych i Ośrodków 
Maszynowych.

We wtorek 15 bm. w kilku gmi­
nach odbyły się już pierwsze do­
żynki. W tym też dniu pos. Ozga 
Michalski — prezes ZSCh — orga 
nizacji, która urządza dożynki, wy 
głosił przemówienie radiowe, inau­
gurując okres obchodów dożynko­
wych.

Bogaty plon
Prezes Ozga - Michalski stwier­

dził, że ostatnie żniwa przyniosły 
bogaty plon głównie dzięki wiel­
kiemu wysiłkowi chłopów, włożo­
nemu w staranne przygotowanie i 
przeprowadzenie siewów wiosen­
nych oraz dzięki wielkiej pomocy 
państwa dla rolnictwa.

Szeroko mówił prezes ZSCh o 
tegorocznych żniwach.

Dużą pomocą dla żniwiarzy by-

włączyły się do prac żniwnych.

Maszyny 
ułatwiały pracę

Olbrzymim ułatwieniem były ma 
szyny: traktory, żniwiarki, snopo- 
wiązałki i kombajny, które wyz­
woliły tysiące rąk od ciężkiej ha­
rówki, które tysiącom chłopów u- 
dowodnily w praktyce swoją wyż­
szość nad starymi, prymitywnymi 
narzędziami pracy.

Przyczyniły się one w dużej mie 
rze do tego, że chłopi mało- i śre­
dniorolni idą coraz liczniej i co­
raz silniej drogą do socjalizmu, 
pogłębiając sojusz z klasą robot­
niczą tworzą nowe, lepsze życie, 
tworzą nowe formy gospodarowa­
nia.

Wysokie urodzaje 
w spółdzielniach 

produkcyjnych
W tegorocznych żniwach —- po­

wiedział dalej prezes ZSCh —-
wzięły udział pionierskie placówki 
socjalizmu na wsi — spółdzielnie 
produkcyjne. Ich wysokie urodza­
je, bogate plony, przewyższające

^7^Vd7ro"oWczr‘i'mÄielo kiery chłopów,' wMg 
we, które o wiele sprawniej i w I indywidualnie, stanów,, meodpar-

ty przykład, przyciągający chło 
pów mało- i średniorolnych do 
wyższych form gospodarowania. Z 
osiągnięć żniwnych spółdzielni pro 
dukcyjnych cieszą się nie tylko 
chlopt - spółdzielcy, razem z nimi 
cieszą się wszyscy pracujący chło­
pi, bowiem widzą oni na przykła­
dzie setek spółdzielni produkcyj­
nych potwierdzenie swoich nadziei.

Na przykładzie osiągniętych w 
spółdzielniach produkcyjnych wy­
sokich plonów rozwiewają się wat 
pliwości tych, którzy nie mieli 
wiary w nowe życie, rozkwitające 
już dzisiaj w 1.350 uspółdzielczo- 
nyeh wsiach.

Dożynki, obchodzone w tym ro­
ku, są równocześnie mobilizacją 
mas chłopskich do dalszych osiąg­
nięć dla pełnego wykonania planu 
6-letniego w rolnictwie.

We wszystkich większych zakładach pracy w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej powstały komitety pokoju, rozwijające 
ożywioną działalność.

Na zdjęciu członkowie komitetu pokoju w zakładach „Ber­
liner Verlag" przygotowują nowy numer gazetki ściennej, po­
święcony walce narodu koreańskiego ze zbójeckim napadem ame 
rykańskich imperialistów.

Natarcie na wszystkich
prowadzą ludowe wojska koreańskie

15.000 zł ofiarowuje 
tokarz z Kalisza na pomoc 

agresji USA w Korei
WARSZAWA (PAP), OsiatnioJ.™

Polski Komitet Obrońców Pokoju Ir—.
otrzymał list od Adama Kulawinka 
tokarza Zakładów Nr 8 w Kaliszu 
który przekazał na fundusz pomo- 
cv ofiarom agresji amerykańskiej 
w Korei sumę 15 tysięcy złotych.

Ofiarodawca pisze m. in.:
■ „Jestem bezpartyjny. W Polsce 

Ludowej wyuczyłem się swego za­
wodu, zdobywając świadectwo cze­
ladnicze. W pracy zostałem od­
znaczony odznaka przodownika pra 
cy. Jestem członkiem rady zakła­
dowej, poza tym zajmuję zaszczyt­
ne miejsce jako członek Miejskiej 
Rady Narodowej,

Dla uczczenia Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju w War­
szawie postanawiam wyrabiać 344 
proc. normy. Taka jest odpowiedź

Korei.
Kulawinek Adam"

PEKIN. (PAP). — Z Phenjanu 
donoszą, że ogłoszony tam 14 sier 
pnia rano komunikat dowództwa 
naczelnego sił zbrojnych Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej stwierdza:

Oddziały armii ludowej, poko­
nując zaciekły opór wojsk ame­
rykańskich i lisynmanowskich, 
prowadzą w dalszym ciągu natar 
cie na wszystkich frontach.

Oddziały armii ludowej, które 
wyzwoliły miasto Sandzu i rejo­
ny okoliczne, kontynuują natar­
cie, zadając nieprzyjacielowi zna 

Icznę straty. Na południe- od San 
|dzu wojska ludowe doszczętnie 
rozbiły nieprzyjaciela. W wal­
kach, jakie toczyły się w tym re 
jonie, poległo w okresie od 2 
do 10 sierpnia ponad 1.500 nie­
przyjacielskich żołnierzy i ofi­
cerów, a ponad 500 dostało się 
do niewoli.

Wojska ludowe wzięły znaczną 
zdobycz w tym czołgi, samoloty, 
działa 105 milimetrowe, ciężkie 
i lekkie karabiny maszynowe, 
pistolety automatyczne i wiele in 
nej broni i amunicji.

PEKIN. (PAP). — Radio z 
Phenjanu donosi, że dowództwo 
naczelne koreańskiej armii lu-

Odezwa
Komunistycznej

--- 1»
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PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk pnhidniowv i W^br^żr 
do godziny 22 dnia 16. VIII. 50 r.

Stopniowy wzrost 
zachmurzenia po­
stępujący od za­
chodu i miejscami 
deszcz; w godzi­
nach rannych miej 
scami mgła; tem­
peratura od 16 do 
25 st. Widzialność 
rano umiarkowana 
w czasie mgły sła 
ba, później dobra; 
wiatry słabe do 
umiarkowanych 

od 1 do 4 st. ska­
li B., zmienne — 
później umiarko­
wane od 3 do 5 
stopni skali B. po­
łudniowe, zbacza­
jące ku zachodo­
wi; stan morza i 
Zatoki Gdańskiej 
2 do 3.

SYTUACJA BA-

•
 ROMETRYCZNA:

Niż nad Islandią, 
północną Anglią i

_____________Skandynawią prze
iuwa się na północny - wschód, 
wyż nad Azotami! Bałtykiem po­
łudniowym

MOSKWA. (PAP). — Jak do­
nosi agencja TASS z Delhi, sy­
tuacja żywnościowa w Indiach 
coraz bardziej się pogarsza. Mi­
liony ludzi dotknęła klęska gło­
du

W okresie ostatnich 40 dm wła 
dze prowincji Madras zmniejszy 
ły racje żywnościowe ludności z 
12 na 6 uncji zboża na osobę. W 
okręgach Salem i Malabre racje 
zmniejszono do 4 uncji. Z powo­
du szerzącego się głodu wzrosła 
ilość samobójstw. W okręgach 
Sahars, Purnea, Mongir i Bagal- 
pur doszło do licznych demonst-L/A UL* llviiU j « i vin» "“r ” ir r • j »**

podżegaczom wojennym. Przesy- racji ludności, domagającej się

Chleba. Policja rozpędzała demon 
strantów pałkami gumowymi i 
granatami z gazem łzawiącym. 
Szereg osób zostało rannych.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Delhi, że podczas 
dwudniowych manifestacji stu­
denckich w Gwalior policja trzy 
krotnie otwierała ogień do de­
monstrantów, zabijając 6 i ra­
niąc 31 osób. W mieście wprowa­
dzono stan wyjątkowy. Do Gwa­
lior skierowano wojsko. Odbywa­
ją się tam jednak wciąż starcia 
między oburzona ludnością a po­
licją i strajki protestacyjne.

Dalsze porażki faworytów
na mistrzostwach lekkoatletycznych

(Redaktor A. Skotnicki nadaje dalekopisem z Krakowa)
Kroniki mistrzostw lekkoatle-(rytem), w której to konkurencji Krzyżanowski zajął trzecie miej- 

tycznych Polski nie notowały je- przegra) o piers do Ogłoblma
szcze tylu sensacji jak w obec 
nym turnieju. Na bieżniach rzut 
niach i skoczniach Krakowa roz­
wiany został mit „gwiazdorów”. 
W ogniu ciężkich walk faworyci 
ponieśli dalsze porażki, a na czo­
ło szeregu dyscyplin wysunęli 
się młodzi, utalentowani zawod­
nicy.

Wyłom uczynili młodzi oszczep 
nicy GARNCARCZYK (58,07 i 
KUJAWA (56,87) zajmując dwa 
pierwsze miejsca. Faworyt GBUR 
CZYK byl trzeci. Rewelacyjnie 
wynadł młody bydgoszczanin 
Weinberg, uzyskując w trójsko- 
ku najlepszy tegoroczny wynik w 
kraju 14,40 m. Drugim był wie­
lokrotny mistrz Polski Marian 
Hoffman — 14,07. Również w 
skoku w dal warszawianin Sta­
rościński (mistrz Wojska Polskie 
go) zagroził poważnie Adamczy­
kowi. Wprawdzie Starościński za 
jął z powodu braku rutyny tyl 
ko drugie miejsce (6,95) ale w 
jednym ze skoków (usiadł po 
nim) miał grubo ponad 7 m. 
Zwyciężył Adamczyk dobrym 
wynikiem 7,12 m. Gorzej poszło 
Adamczykowi w biegu na 110 m. 
płotki (gdzie był również fawo-

(obaj w jednakowym czasie) 
16,1.

W nieobecności Macha walka 
na dystansie 400 m. toczyła się 
pomiędzy Statkiewiczem i Lip­
skim." Zwyciężył minimalnie dzię 
ki lepszej końcówce Statkiewicz 
(obydwaj w jednakowym czasie 
49.9). Wrocławianin Lipiec był 
trzeci z dobrym wynikiem 50,5. 
Na 1.500 m. triumfował Potrze­
bowski — 4:01,9, a na 10.000 m. 
Kielas udowodnił że jest bez­
konkurencyjny w Polsce, przy 
czym zdublował on na trasie wie 
lu rywali. Czas zwycięzcy 32.38. 
Drugim był krakowianin Wię­
cek — 33,30. .

Niedyspozycja, jaką w dniu 
wczorajszym odczul wielokrotny 
mistrz Polski Łomowski w pchnię 
ciu kulą, nie opuściła go również 
i w drugiej z kolei konkurencji 
rzutowej. Łomowski, który jest 
rekordzistą Polski w rzucie dy 
skiem, był tego dnia wyjątkowo 
nerwowy i rzuty jego nie mia y 
normalnej długości. Przy wiel­
kim napięciu widowni gdańszcza 
nin przegrał o 15 cm. do Śląza­
ka Praskiego (42.57). Gdańszcza­
nin był drugi z rzutem 42,42, a

see 40,11.
Tytuł najszybszej kobiety w 

Polsce przypaść winien w udzia­
le reprezentantce Wybrzeża Mo- 
derównie, która zdobyła drugi z 
kolei tytuł mistrzyni Polski (po 
skoku w dal) w biegu na 100 m. 
— 12,8. Również dzięki Mode- 
równie sztafeta Budowlani - Le 
chia z Gdańska zajęła w sztafe­
cie 4 X 100 m. zaszczytne drugie 
miejsce. Z dalszych sukcesów re­
prezentantek Wybrzeża notuje­
my jeszcze trzecie miejsce Drze­
wieckiej (Kolejarz - Geda^ia), 
która uzyskała wynik 35,95 w 
dysku.

Budowlani z Gdańska uplaso­
wali się w konkurencjach żeń­
skich wskutek dyskwalifikacji 
sztafety żeńskiej Lechii z po­
wodu upuszczenia pałeczki przez 
Moderównę, dopiero na czwar­
tym miejscu za Budowlanymi 
(Chorzów), LZS (Żurawica) i 
Koleiarzem (Kraków).

W konkurencji męskiej zwycię 
żyło Ogniwo (Kraków) — 10ł
pkt. przed Ogniwem (Warszawa) 
61 pkt., Budowlanymi (Gdańsk) 
— 59 pkt. i Spójnią (Gdańsk) —- 
58 pkt. . , .

i Aleksander Skotnicki

GENEWA (PAP). Z Paryża dono­
szą, ż.e Komitet Centralny Komuni 
stycznej Partii Francji ogłosił na­
stępującą odezwę:

„Rządy krajów marshallowskich, 
wciągnięte w wir gorączkowych 
przygotowań wojennych czują, że 
wznosi się przeciwko nim fala pro 
testów i gniewu narodów, które 
pragną żyć w wolności i pokoju.

W tych warunkach rządy kra­
jów marshallowskich planują do­
konanie nowych aktów gwałtu i 
terroru. Dążą one do zniesienia 
swobód obywatelskich i do dyk­
tatury. Rząd włoski rozpoczął in­
spirowaną przez Stany Zjednoczo­
ne akcję prowokacji, przeprowa­
dzając rewizję w siedzibie rzym­
skiej federacji Włoskiej Partii Ko­
munistycznej. We Francji rząd 
Plevena, w którym zasiadają Moch 
i Queuille, zamierza pójść w śla­
dy rządu de Gasperi'ego, a nawet 
jeszcze dalej.

Dowiadujemy się z wiarygod­
nego źródła, że organizatorzy pro­
wokacji, wzorując się na przykła­
dzie podpalaczy Reichstagu, przy­
gotowują sfałszowane dokumenty. 
Przy pomocy tych dokumentów za­
mierzają oni zadać cios klasie ro­
botniczej, bojownikom o pokój i 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
podczas ferii Zgromadzenia Naro­
dowego. ,

Chcą oni w ten sposob uniknąć 
konieczności składania wyjaśnień 
w Zgromadzeniu.

Francuska Partia Komunistyczna 
demaskuje i potępia wobec klasy 
robotniczej całego świata i wszy­
stkich obrońców pokoju te ohyd­
ne plany przygotowywane przez

dowej ogłosiło 14 sierpnia wie­
czorem następujący komunikat:

Na wszystkich frontach oddzia 
ły armii ludowej, po przerwa­
niu linii obronnych wojr-k amery 
kańskich i lisynmanowskich 
wojsk marionetkowych konty­
nuowały zaciekłe walki.
Samoloty i okręty wojenne USA 

w dalszym ciągu bestialsko bom­
bardują i ostrzeliwują spokojne 
osiedla. 12 sierpnia okręty ame­
rykańskie, w tej liczbie jeden 
krążownik, usiłowały óstrzelać 
zaludnione okolice zachodniego 
wybrzeża Korei na północ od 38 
równoleżnika. Celny ogień bate­
rii nadbrzeżnych armii ludowej 
zmusił okręty amerykańskie 
do natychmiastowego odwrotu. 
Dnia 13 sierpnia lotnictwo ame­
rykańskie bombardowało szereg 
miejscowości na północ od 38 
róumoleżnika. Artyleria przeciw­
lotnicza armii ludowej zestrze­
liła w różnych okolicach kilka 
samolotów amerykańskich.

Delegaci polscy 
do Światowego 

Komitetu 
Obrońców Pokop

WARSZAWA (PAP). Na od­
bywające się w Pradze posiedze­
nie biura Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju delegowani zo 
stali przez polski Komitet O- 
brońców Pokoju ob. ob.: Ostap
Dłuski i Leon Kruczkowski, człon­
kowie komitetu wykonawczego 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju.

Straszliwy wyzysk
Murzynów

BRUKSELA (PAP). Pizemawiając 
w parlamencie podczas debaty nad. 
budżetem Kongo, minister kolonii 
Pierre Wigny przyznał, że war­
tość realna plac robotników mu- 
rzyńskich zmniejszyła się tam 20- 

- 'anartii I krotnie w stosunku do stanu z 
rządzących wraz z kandydatem na 1925 roku. Minister Wigny usuo
dyktatora de Gaullem, którego fa­
szystowskie bojówki dokonują już 
zamachów na działaczy demokra­
tycznych i lokale pism postępo­
wych.

wał usprawiedliwić istnienie w 
Kongo obozów pracy przymusowej 
dla Murzynów rzekomą konieczno­
ścią zwalczania „lenistwa” wśród 
ludności tubylczej.

Dymel
wv ścigu kolo r3iegro

Gdynia- Ba- ma
W dniu wczorajszym odbył się 

w Gdyni wyścig kolarski zorga­
nizowany przez „Ogniwo ’ Gdy­
nia. W wyścigu dla zawodników 
licencjonowanych zwyciężył Dy­
mel w czasie 3,35 przed Janusz­
kiem i Rozewskim (wszyscy z 
,Gwardii” Gdańsk).

’ w kategorii „kartowiczow” 
zwyciężył Gosz .(„Związkowiec

był Zajer

Gdańsk) w czasie 2,23 (dystans I kich biegach ,4 kolarzv

82 km.). Drugim
(„Gwardia” Gdańsk).

W wyścigu rowerów turystycz 
nych na dystansie 32 km., zwy­
ciężył Radwański („Związko­
wiec” Gdańsk) w czasie 49.00 
przed Domańskim („Kolejarz 
Tczew).

Ogółom startowało we wszyst-
(st)



żniiua (II)W żuŁomskiej gminie kończą

SOM zdaje bojowy
Przemówienie ministra Rolnic­

twa i Reform Rolnych Dąb-Ko- 
cioła, wygłoszone przed żniwami, 
zapoczątkowało mobilizację rąk 
ludzkich, traktorów i maszyn roi 
niczycb do akcji żniwno - omło- 
towej. Od tej chwili chłopi, ro- 
botnicy, Podstawowe Organizacje 
Partyjne, Rady Narodowe, Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej — 
wszyscy żyli przede wszystkim 
zagadnieniem zbioru zboża, który 
zapowiadał się lepiej, niż w roku 
ubiegłym.

— Panie — mówi kierownik 
spółdzielczego ośrodka maszyno­
wego w Żukowie, ob. Bober — 
uszy puchną nie tylko od war­
kotu „Zetorów“ i „Lanz Buldo­
gów“, ale i od rozmów telefoni­
cznych. Czy wystarczy wam sno- 
powiązałek? Jak tam z traktora­
mi? Czy są w porządku? Nie by­
ło dnia, żeby się obeszło bez po­
dobnych, świadczących zresztą o 
serdecznej trosce, pytań. Czując 
się współodpowiedzialnymi za 
sprawny sprzęt zboża, nie szczę­
dziliśmy też sił, aby, kiedy pad­
nie rozkaz- Traktory i snopowią 
zalki do roboty! — wszystko by­
ło gotowe do wyjazdu.

egzamin

Dużo zależy 
od traktorzysty

Godną podkreślenia >est posta­
wa traktorzystów naszego ośrod­
ka maszynowego. Reszki, Bacha, 
Kitowskiego, Stcfanowskiego i in 
nych.

— Postawa? Co pan przez to 
chciał powiedzieć? — pytamy.

— To znaczy — wyjaśnia — że 
są świadomi ważności chwili. 
Wiedzą, że każdy większy defekt 
traktora, snopowiązałki czy innej 
maszyny rolniczej sprzyja boga­
czowi wiejskiemu i innym siłom 
reakcyjnym. Dzięki dobrej kon­
serwacji maszyn, na której nam 
wszystkim zależało, mogliśmy

bez przeszkód wykonać nakreślo­
ny plan pracy, a co najważniej­
sza — uniezależnić mało i śred 
niorolnego chłopa od wyzyski­
wacza.

Nau^a nie zaszkodzi
— A gdzie reszta traktorzys 

tów? ł
— Gdzieżby mieli być jak nie 

w polu,
W ośrodku pozostał tylko naj­

młodszy z nich, 20-letni Antoś 
Stefanowski z Żukowa. Siedzi na 
„Zetorze“, który „niewąsko“ ha­
łasuje. Prosimy go o przycisze­
nie motoru. Pod kombinezonem 
w klapie marynarki Stefanów 
skiego błyszczy znaczek zetem- 
powski.

Długo jeździcie na „żęto 
rze“? — pytamy.

Od zeszłego roku, kiedy w 
maju byłem w Poznaniu na kur 
sie, gdzie musiałem zdawać eg*a 
min z jazdy tego typu traktorów. 
Poza tym ukończyłem 1-miesię- 
czny kurs kierowników ośrod­
ków maszynowych w Kwidzynie. 
Zapoznałem się tam z organizac­
ją wzorowego ośrodka, z konser­
wacją i obsługą traktorów i ma 
szyn rolniczych, mechanizacją 
wsi, piiędzy innymi PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych, współ 
zawodnictwem no i, oczywiście, 
z rolą ośrodków maszynowych w 
budzeniu świadomości wspólnych 
interesów chłopstwa i klasy ro­
botniczej.

W walce z deszczem
— Dużo hektarów skosiliście w 

tym roku?
— Sam skosiłem już mniej wię 

cej 20 ha żyta, jęczmienia, owsa 
i pszenicy. Wszystkiego razem bę 
dzie 80 ha. Gdyby nie deszcze, 
które nam przez kilkanaście dni 
utrudniały pracę w polu, dawno

już o żniwach zapomnielibyśmy. 
Za to teraz żniemy od rana do 
wieczora. Pracujemy obecnie tak 
że w niedzielę. To samo robią 
chłopi.

— Wszyscy zdajemy sobie prze 
cięż sprawę — ciągnie Stefanow­
ski — że każdy niewykorzystany 
dzień może spowodować niepowe 
towane szkody. Nie wiem, jak 
tam inne ośrodki maszynowe, ale 
nasz był dobrze przygotowany do 
akcji żniwnej. Traktory i snopo 
wiązałki „nie nawalały“. Jeszcze 
dziś mamy pod dostatkiem ropy, 
benzyny, towotu i oliwy.

Pierwszy omłot
— A jutro co robicie?
— Co to jutro za dzień? — py­

ta młody traktorzysta.

— Niedziela 13 sierpnia.
— Ano, my się 13-tki nie bo­

imy. Moi koledzy pojadą kosić 
resztówkę ZSCh w Małkowie. 
Sam swoim „Zetorem“ zawiozę 
młocarnię na pierwszy omłot 
świeżego zboża.

Rozmowę staraliśmy się prze­
prowadzić szybko, ceniąc drogi 
czas pracowników ośrodka. Nie­
co dłużej przyglądaliśmy się sie- 
wnikom, pługom, grabiom i in­
nym maszynom rolniczym, stoją­
cym wewnątrz drewnianej stodo' 
ły. Stwierdziliśmy przy tym, że 
sterta słomy wśród maszyn zna­
lazła się tutaj wbrew przepisom 
bezpieczeństwa. Sądzimy, że spra 
wa ta po naszej interwencji zosta 
ła właściwie załatwiona.

ALFONS TRZEBIATOWSKI

Zwycięzcy II etapu 
morskiego współzawodnictwa pracy 

otrzymali nagrody
Dnia 13 bm, odbyła się w sali teatru „Wybrzeże” w Gdań­

sku - Wrzeszczu uroczystość zakończenia II etapu Morskiego Współ 
zawodnictwa Pracy.

W uroczystości tej wzięli udział przodownicy pracy, przedsta­
wiciele władz, oraz licznie przybyli pracownicy GAL'u, ZPGG, Dal- 
moru, Arki itd.
Referat sprawozdawczy, podsu­

mowujący osiągnięcia na odcinku 
morskiego współzawodnictwa, wy­
głosił ob. Żołdak, stwierdzając, że 
współzawodnictwo w II etapie 1950 
roku przyniosło znaczne podnie­
sienie wydajności pracy.

Następnie kolejno zabierali głos: 
przedstawiciel KC PZPR ob. Zo- 
nik, przedstawiciel Centr. Rady 
Związków Zawodowych ob. Wój­
cik, przedstawiciel Min. Żeglugi

Pod Ustki urokiem

Sttczf’awcv biorą udział 
w akcji żniwnej

Coraz szersze kręgi stoczniow­
ców' biorą udział w tegorocznej 
akcji żniwnej. Przykład dała 
60.osobowa ekińa Stoczni Gdań­
skiej która w dniu o bm. wyje­
chała do zespołu Mrzeźno na 
Żuławach. W ślad za nią wyru-

Skini zboża
KOSZALIN (ch). — W Powia­

towym Domu Kultury odbyła 
się robocza odprawa prezesów 
Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” i PZGS-ów. W 1o 
ku konferencji omówiono sprawy 
zorganizowania jak najwłaściw­
szego skupu zboża oraz technicz­
ne sposoby przeprowadzenia te­
go skupu, w oparciu o małorol­
nych i sredniorolnvcb chłopów.

Skup zboża ma formę dobro­
wolną. Przy przeurow?.d"crJu go, 
należy zwrócić uwagę na rkup 
pszenicy, żyta, jęczmienia i ow­
sa.

szyła na dwa tygodnie do po­
wiatu elbląskiego 110-osobowa 
grupa ZMP ze Stoczni Gdyń­
skiej.

W poprzednią niedzielę, robot­
nicy Stoczni Gdańskiej udali się 
na 14 samochodach w kierunku 
Milocina, Błotnik, aby wziąć 
udział w akcji żniwnej. Również 
13 bm. 500 osób ze Stoczni Gdań 
skiej uczestniczyło w akcji żniw 
nej.

We wtorek, 15 bm., cały perso­
nel CZPO udał się na Żuławy ce 
lem wzięcia udziału w żniwach

(ak)

Jest kilkanaście minut po 10. 
Właśnie przyszedł pociąg ze Slup 
ska. Przyjechało ze 100 osób. — 
Część z nich to wczasowicze, któ 
rzy mają skierowanie do domów 
F. W. P. Tuż przy dworcu jest 
punkt rozdzielczy, w którym do­
staje się przydział do jednego z 
czystych, estetycznie urządzonych 
domów, zgrupowanych w 3 zespo­
łach: „Hutniczanka", „Czarodziej­
ka" i „Delfin".

Przez punkt rozdzielczy w tym 
sezonie przewinęło się już około 
2.500 osób skierowanych tu na 
wczasy. Obecnie zaczął się piąty 
turnus.

Ustka nie jest miejscem dla 
próżniaków. W tej pięknej nad­
morskiej miejscowości odpoczywa­
ją po ciężkiej, całorocznej pracy 
robotnicy i urzędnicy, dziennika­
rze, Inżynierowie, kolejarze.

Przed międzynarodowymi 
targami w Bułgarii

SOFIA (PAP). W Plowdiw (Buł­
garia) rozpoczynają się 3 wrześ­
nia międzynarodowe targi. W tar­
gach wezmą udział: Związek Ra­
dziecki, Polska, Czechosłowacja, 
Węgry, Rumunia i Albania oraz 
liczne firmy francuskie, włoskie, 
belgijskie, szwajcarskie, holender­
skie, szwedzkie i austriackie.

f-^yscytilwa «irasy crita3i*zat»»rów-
Narady wytwórcze i zebra- po pracy, kiedy ludziom przy 

nia racjonalizatorów stanowią sługuje wypoczynek. Mimo to 
nową, potężną broń podnoszę nasi ludzie chętnie biorą w 
nia świadomości obywatel- nich udział, bo rozumieją do- 
skiej mas pracujących, instru- brze, że jest to ich obowiązek 
ment zespołowego dokształca- społeczny. Ale tej postawy 
nia się i zwiększania wydaj- nie wolno nadużywać. Nadu- 
ności pracy. W ten sposób na życia prowadzić będą do spad 
rady wytwórcze i zebrania ku zainteresowania wszelką 
racjonalizatorów mają wielką pracą społeczną, do zmniejsza 
rolę do odegrania w naszym nia się ilości uczestników zć- 
życiu gospodarczo - społecz- brań, do powstawania słusz­
nym. Dlatego też trzeba doło- nych pretensyj ze strony łu- 
żyć specjalnych starań, ażeby dzi pracy, którym BEZUŻY-
ich przygotowanie i przebieg 
nie zniechęcały uczestników.

Jednym z czynników, które 
potrafią do głębi oburzyć lu­
dzi prawdziwej pracy, jest sy 
stematyczne opóźnianie ze­
brań. Niedawno w sprawozda 
niu o takim zebraniu zanoto­
waliśmy fakt jego opóźnienia 
o 40 minut. Odbyta ostatnio 
narada racjonalizatorów z 
udziałem profesorów Politech 
niki Gdańskiej na Holmie

TECZNIE zabiera się czas.
Spóźnienie — wydawało by 

się — drobna rzecz, drugopla 
nowa, na którą wszyscy klną, 
ale o której w sprawozda­
niach prawie nigdy nie ma 
mowy, bo „psuje nastrój". 
Niewątpliwie spóźnienia „psu 
ją nastrój” i zresztą nie tyl­
ko nastrój. Właśnie dlatego 
trzeba z nimi walczyć na każ 
dym kroku. Jeśli człowiek pra 
cy odpowiedzialny jest za każ

Kobiety
lubią się ważyć

Spacerując po alejach nadmor­
skiego parku wdychają z rozko­
szą balsamiczny zapach rozgrzane­
go w słońcu igliwia i ważą się u 
małego Andrzejka, który z powa­
gą spełnia swoje funkcje Wago­
wego, Klienteli bywa sporo. Każ­
dy chce sprawdzić swoją wagę, ile 
przybywa na wczasach,

Andrzejek, uczeń 6 klasy szkoły 
podstawowej w Słupsku, wakacje 
spędza w Ustce pomagając babci 
w obsłudze wagi osobowej.

— Najczęściej ważą się kobie­
ty— mówi. —Ja też lubię się wa­
żyć. Przez lipiec byłem na obo­
zie harcerskim w Bardo Śląskim 
i przybyło mi aż dwa kilo. Dobrze 
tam było, ale w Ustce jest ład­
niej.

Przejścia pomiędzy wydmami pro 
wadzą na plażę. Dziś morze jest 
groźne. Ściemniałe na horyzoncie 
pieni się i huczy. Białe grzywy fal 
rozpryskują się o belki ostróg — 
chroniących wybrzeże. Plażują tyl­
ko najodważniejsi, chroniąc się 
w koszach przed ostrymi podmu­
chami wiatru. Ale, gdy wiatr wie­
je z innego kierunku, na plaży 
jest gwarno, wesoło i kolorowo.

List z plażp
Opalony na brąz fotograf nie­

strudzenie przemierza długi pas 
plaży, szukając nowych ofiar pod 
obiektyw. Po plaży krąży również 
funkcjonariusz pocztowy. Za jego 
pośrednictwem można wysłać list 
i zamówić telefoniczną rozmowę. 
Rozmównica jest tuż na bulwarze 
przy plaży. Poczta w Ustce dosko­
nale się przygotowała do letniego 
sezonu. Nie można tego powie­
dzieć np. o Centrali Ogrodniczej. 
Zaopatrzenie Ustki w jarzyny — 
ziemniaki — szwankuje. Sklep Cen 
trali Rybnej również nie spełnia

swych zadań. Mimo dobrych poło 
wów morskich w Ustce są tylko 
świeże śledzie, wędzone piklingi 
i węgorze, na które nie każdy mo 
że sobie pozwolić. Czasem bywa­
ją przywożone ze Słupska ryby 
słodkowodne. Dlaczego jednak nie 
ma poławianych przez miejsco­
wych rybaków fląder i dorszy, któ­
re każdy niemal letnik chce zjeść 
nad morzem — nie wiadomo.

Zaopatrzenie Ustki w inne pro­
dukty: mięso, mleko itd. jest zu­
pełnie dobre. Bary mleczne w mie­
ście i „na palach", skąd rozciąga 
się piękny widok na morze i wy­
brzeże — cieszą się powodzeniem

W Domu Wczasów
Z obiadami jest nieco gorzej. — 

Wczasowicze, którzy mieszkają w 
domach FWP, mają całodzienne 
wyżywienie na miejscu. Ale inni, 
którzy chcą zjeść obiad w jednej 
ze spółdzielczych jadłodajni, mu­
szą się uzbroić w sporą dozę cier­
pliwości. Najgorzej sprawa się 
przedstawia z pięknie 'położoną 
,Bajką”. Miejsca w tym lokalu du­

żo, kelnerów też sporo, ale docze­
kać się wydania obiadu z kuchni 
niesposób. A bywa, że już po 14 
godz. obiadów zabraknie, są tylko 
dania a la carte.

Przy małych stolikach w ładnej 
sali domu FWP „Górnik" siedzi 
kilku mężczyzn pochylonych nad 
szachami.

Jeden z nich to Matys, murarz 
warszawski z PPB Nr 5. Partnerem 
jego jest Marian Białas, ogrodnik 
z kopalni w Radlinie.

Zadowoleni są z pobytu.
— Nie mogę narzekać — mówi 

Matys — dobrze tu.

ścić z powrotem do wody, bo cen­
na ta ryba pozostaje pod ochroną.

ob. Wilk oraz przedstawiciel Na­
czelnej Organizacji Technicznej — 
inż. Lasota.

Część oficjalną uroczystości za­
kończyło rozdanie nagród zało­
gom wyróżnionych we współzawo­
dnictwie statków i kutrów oraz 
przodownikom pracy.

Proporczyk I-szej zwycięskiej 
załogi w II etapie współzawodni­
ctwa pracy we flocie otrzymała 
załoga s-s „Kolno".

Przodownicy pracy i wyróżnie­
ni pracownicy otrzymali cenne na­
grody w postaci radioodbiorników, 
kuponów materiału, oraz biblio­
teczek.

W imieniu przodowników prze­
mawiał ob. Edward Ważny.

Na drugą część uroczystości, ar­
tystyczną, złożyły się występy ze­
społów świetlicowych. (kz) ,

Kobieca
niepunktualność

Amatorzy sportu korzystają z
kajaków, które za małą opłatą mo-1 . « I * *
żna wynajmować na Słupii. A po- | Bf SftBfiiBIlf I 
nadto dwa razy w tygodniu do 1 ■ vl,Ł
Ustki zawija „Panna Wodna". Za 
biera pasażerów do Gdyni, Darło­
wa i na krótki spacer w morze.
Ustczanie uskarżają sie tylko, że 
„Panna Wodna”, jak każda pra 
wie kobieta, jest niezbyt punktu 
alna i naraża swych wielbicieli na 
zbyt nieraz długie wyczekiwanie.

Z wypoczynku w Ustce- korzysta 
ją również dzieci i młodzież, któ­
ra przyjeżdża nie tylko z głębi 
kraju, ala i z Czechosłowacji.

Dzieci pomagają 
przp żniwach

W pobliżu Kapitanatu Portu w 
małych dotnkach — wydzierżawio­
nych od FWP przebywa obecnie 
około 90 dzieci ze szkoły podsta­
wowej z Lublina. Jest to już dru­
gi turnus. Dzieci pomagały przy 
żniwach w pobliskiej spółdzielni 
produkcyjnej, zapoznały się z pra­
cą mleczarni, rybaków itd. Pod 
opieką wychowawców t czuwają­
cego NwdMch--zdrowiem- lekarza — 
używają wakacyj.

Mówiąc o Ustce nie można po­
minąć Miejskiego Kąpieliska Lecz­
niczego. Są tu czynne od czerwca 
do września kąpiele borowinowe, 
solankowe, siarczane, gorące mor­
skie. Co dzień od 12 do 8 wieczór 
po kilkadziesiąt osób korzysta z

, , . .przepisanych przez lekarza kąpie-Białas zgłasza tylko drobne zy- li> w sobotę zakład speInia fPun.
czenie, które potwierdza jego to 
warzysz.

— Przydało by się lustro w urny 
walni, bo trudno jest się ogolić. 
Na wczasach chciało by się po­
rządnie wyglądać.

Przy innym stoliku grają w sza­
chy elektryk z kopalni w Zabrzu, 
Oleczek z urzędnikiem Noworytą 
z Gliwic.

— Jedzenie jest dobre, wszystko 
w porządku — mówią. — Jedyne 
nasze życzenie, żeby była pogoda 
i żeby móc tu zostać na dłużej.

Kierownictwo FWP stara się 
wczasowiczom udostępnić różne 
rozrywki. Organizowano wieczory 
literackie z udziałem artystów i li­
teratów z głębi kraju. Ponadto 
czas uprzyjemnia własny zespół 
artystyczny, złożony z wczasowi­
czów. Gdy pogoda dopisuje, węd­
karze ciągną nad Słupię łowić ry­
by. Zdarza się węgorz, czasem 
„diabełek morski", który zabłąkał 
się tu z morza, czasem nawet 
pstrąg, którego trzeba jednak wpu

■KULENIE *1
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keję zwykłego kąpieliska. Z gorą­
cej kąpieli korzystają robotnicy 
portowi, pracownicy różnych za­
kładów pracy Ustki.

Bliżej morza
Specjalny czar Ustki polega na 

tym, że łączy ona piękno letniska 
nadmorskiego z ruchliwością ma­
łego portu. Ruch statków przycho-

na jesień i zimę
ŁÓDŹ. (PAP). — Sezon jesien­

no - zimowy charakteryzuje się 
wielkim popytem na artykuły 
włókiennicze i odzieżowe. Szcze­
gólnie poszukiwane są wszelkie­
go rodzaju tkaniny płaszczowe 
damskie, męskie i dziecięce, jak 
również tkaniny sukienkowe, wef 
niane i bawełniane, zwłaszcza 
ciepłe flanele, palta jesienne i zi­
mowe, kurtki itp. ciepłe okrycia.

Jak wykazał miniony sezon 
wiosenno - letni, aparat dystry­
bucyjny artykułów włókienni­
czych pracuje w bieżącym roku 
zgodnie z ustalonymi planami za 
opatrzeniowymi, rozprowadzając 
na ogó) sprawnie towary włó­
kiennicze 1 odzieżowe, dostosowa 
ne do potrzeb ludności w danym 
sezonie.

Centrala Tekstylna zakończyła 
już przygotowania do sezonu je­
sienno - zimowego. Jak stwier­
dził w rozmowie z redaktorem 
gospodarczym PAP dyreRt'Öf han 
dlowy Centrali Tekstylnej mgp 
Brudzyński — w najbliższym cza 
sie wszystkie placówki handlu 
uspołecznionego zostaną zaopat­
rzone w znaczne ilości towarów 
jesienno - zimowych.

Uchwala plenum 
Zw. Zawodowego 

Metalowców
WARSZAWA (PAP). Obradu­

jące w dniach 12 i 13 bm. Ple 
num Żarz. Gł. Zw. Zaw. Meta­
lowców powzięło uchwałę, w któ 
rej wzywa wszystkich członków 
Związku do wykonania Planu

dzących po węgiel, praca robotni- 6-letniego przez wzmożenie pro-
ków portowych, roboty poglębiar 
skie, połowy morskie — wszystko 
to interesuje ludzi z zaplecza i zbli 
ża ich do morza. Ślązacy i warsza­
wiacy, ludzie z hut, fabryk i ko­
palni uczą się poznawać i szano­
wać pracę ludzi morza, realizują­
cych tak, jak oni w swych war­
sztatach pracy 6-letni plan gospo­
darczy — polską walkę o pokój i 
socjalizm.

MARIA MIKULSKA

dukcji na każdym odcinku, przez 
wykonywanie i przekraczanie 
planów produkcyjnych.

Uchwała stwierdza, że główne 
sposoby wykonania tych zadań 
— to masowy ruch współzawod­
nictwa, podniesienie jakości pro­
dukcji, stosowanie szybkościo­
wych metod pracy, rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego oraz zwięk­
szenie oszczędności w surowcach 
i narzędziach pracy.

Osobliwe metody
tureckiego handlu morskiego
Państwowa żegluga turecka uru­

chomiła bezpośrednie połączenie 
towarowe między portem Istanbul 
a Hamburgiem. Stawki frachtowe 
zostały skalkulowane według sta­
wek pobieranych przez inne linie 
żeglugowe.

itcutA nnr

„poprawiła” ten wynik o jed- , .. , . . .
o* minut,, „uzyskując” opóż- de T*nieme w !w”wl pra'
hienie 41 minut, a to dzięki 
„współzawodnictwu” w nie­
dbalstwie organizatorów nara

cy, dlaczego organizatorzy ze­
brań lub ci uczestnicy, na któ 
rych specjalnie się czeka, ma-

dy i Polskiego Badia, które » byc od <>d'ww,e-
miało nagrać na płyty jej "tlalnosci za opozn.ema w
fragmenty. sm‘ BrMy?

Trzeba nareszcie zdać sobie Ich także obowiązuje socja- 
sprawę z tego, że wszelkie ze- listyczna dyscyplina pracy! 
brania i narady odbywają się bil

ZABUDOWA SZYBKOŚCIOWA 
NABRZEŻA
CZECHOSŁOWACKIEGO 
W SZCZECINIE 

SPB postanowiło w Szczecinie 
przy nabrzeżu Czechosłowackim, 
dla uczczenia krajowego kongre­
su pokoju, wznieść budynek ad­
ministracyjny w ciągu 14 dni, 
Roboty wykonywane są syste­
mem potokowym. Budynek ten 
jest tylko jednym fragmentem z 
planowanej zabudowy nabrzeża 
Czechosłowackiego.

SPB projektuje całe nabrzeże

zabudować i oddać już do eks-j Celem konferencji było nawią
ploatacji na 27 października, zanie kontaktu z rybakami i u-
dzień święta narodowego Czecho 
słowacji.

RYBACY KORZYSTAJĄ 
Z DOŚWIADCZEŃ 
BADAWCZYCH

W Świnoujściu po powrocie z 
połowów próbnych kutra „Ewa 
II”, MIR zorganizował konfe­
rencję z udziałem przedstawicie 
li MIR-u, MUR-u, przedsię 
biorstw połowów .Barka” oraz 
spółdzielni „Mewa”,

stalenie planów pracy kutra 
„Ewa II”, tak, by próbne poło 
wy kutra badawczego ułatwiały 
połowy rybakom.

W GDAŃSKU
W Gdańsku stoi papamski sta 

tek „Panaghia”, który zabiera 
większy ładunek produktów na­
szego przemysłu cementowego 
do Buenos Aires, Maklerem stat 
ku jest Baltica.

Wprowadzono jednak osobliwą 
klauzulę, upoważniającą kapitan 
nów tureckich statków do udzie­
lania 15-procentowego rabatu od 
frachtów, kiedy będzie to koniecz 
ne ze względów konkurencyjnych. 
Po uprzednim porozumieniu się z 
zarządem przedsiębiorstwa żeglu­
gowego, kapitanowie będą mogli 
nawet podwyższyć rabat do 25 
procent.

Ciekawe, jaka będzie reakcja 
zainteresowanych linii żeglugo­
wych, których przewozom zagraża 
bezceremonialny „dumping” frach­
towy żeglugi tureckiej. (MAP)

„WYKROJE I WZORY“ 
nr. 34

zawierają wykroje:
MODNEJ SUKNI

SZKOLNEJ spódniczki z PRZO- 
DZIKIEM — dla dziewczynki 10—12 lat 
SZKOLNEJ BLUZECZKI dla dziew­

czynki 10—12 lat
SZKOLNEGO UBRANIA dla chłopca 

8—10 lat oraz wzór
RANNYCH PANTOFLI Z FILCU.

162-B
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W toku 
do nowego

przygotowań 
roku szkolnego

§8rbto&Mcc/&.a,

Sklepy otrzymały 
zdwojone 

przydziały cukru
Jak komunikuje nam Wy­

dział Handlowy Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, od dnia 12 bm. przydzia­
ły cukru dla poszczególnych 
placówek handlu detaliczne­
go w trójmieście zostały po­
dwojone. W niektórych przy­
padkach (w większych skupi­
skach ludności, przy rzadszej 
sieci sklepów) zostały nawet 
potrojone.

Zmianę tę odczuje korzyst­
nie ludność, ale pod warun­
kiem, że ścisła kontrola spo­
łeczeństwa uniemożliwi wyku 
pywanie cukru przez elemen­
ty panikarskie i spekulanckie.
I dotąd bowiem cukru było 
dosyć. Najlepszym tego dowo 
dem jest fakt, że ilość cukru 
przydzielona na okres letni 
bieżącego roku, jest wyższa, 
niż w roku ubiegłym. Wyku­
pywali go jednak spekulanci 
i panikarze, sprzedając go na 
stępnie po wyższych cenach.

Szczególnie rażące i przyk­
re są często zdarzające się 
wypadki wykupywania cukru 
przez dzieci. Mali „specjaliści 
od ogonków” biegają od skle­
pu do sklepu, kupując po pa­
rę kilogramów cukru dzien­
nie.

Lotne kontrole, przeprowa­
dzone przez miejskie wydzia­
ły handlu, komisje społeczne 
oraz komitety członkowskie 
przy sklepach będą w dal­
szym ciągu kontrolować spra 
wiedliwy rozdział cukru, a 
przestępcy będą karani, (i)

W dniu 14 bm. z inicjatywy 
Wydziału Oświaty WRN odbyło 
się w szkole podstawowej Nr 16 
we Wrzeszczu zebranie aktywu 
nauczycielskiego, poświęcone 
sprawie konferencji sierpnio­
wych. Konferencje te odbędą się 
w Sopocie w dniach 25, 26 i 27 
bież. miesiąca i w Gdańsku 28, 
29 i 30 bm.

Na konferencjach w pierw­
szym dniu obrad referat wygło­
si kierownik Wydziału Oświaty 
MRN Ob. Chabior, po czym na­
stąpi dyskusja. W drugim dniu 
obrad referat o realizacji planu 
sześcioletniego w szkolnictwie 
wygłosi delegat ZNP. Trzeci 
dzień obrad poświęcony będzie 
pracy w sekcjach. Podczas ze­
brań sekcji zostaną wygłoszone

referaty na temat ideologicz­
nych założeń nowych programów 
szkolnych i będzie przeprowa­
dzona ich krytyczna analiza, wy 
kazująca różnice między stary­
mi i nowymi programami.

Przewodniczący poszczegól­
nych sekcji złożą sprawozdania 
z wyniku swojej pracy, po czym 
nastąpi podsumowanie dyskusji 
przez delegata Wydziału Oświa­
ty Woj. Rady Narodowej. (b)

W pewnej sopockiej kawiarni 
siedziały dwie przyjaciółki. Tema 
tem rozmowy był oczywiście 
„on“.

— ...więc powiadam ci, moja 
droga, jestem oczarowana. Ten je 
go poetycki wygląd, te włosy, o- 
czy marzące, jakby w oczekiwa­
niu na jakiś cud...

Hie wiedzą, ile mogą zyskać
Pracown ce domowe podpisują umowę zbiorową

— Rzeczywiście, kochanie, zau­
ważyłam; jest pełen oczekiwania 
— zapuścił włosy i czeka na ta­
lent! (iza)

HIS**
<r f

O popularności bawiącego obec 
nie na Wybrzeżu cyrku świadczy 
dobitnie następujący fakt:

Do przepełnionego trolleybusu, 
jadącego w stronę Gdyni, wsiada 
dwóch małoletnich pasażerów.

Akcja zawierania umów zbioro­
wych z pracownicami domowymi 
przebiega w Gdańsku dość powo­
li. Na 260 umów wysłanych do 
pracodawców przez Zarząd Okręgu

Lotne Kontrole 
wyławiaią bumelantów
Zarząd Okręgu Związku Samo-lcjował na wszystkich swoich 

rządowców woj. gdańskiego zaini Vrtntrnle socialistvczne

Tłoczno, 
jak w pudełku 
z sardynkami

W piątek, 11 bm., plaża gdyń 
ska mogła poszczycić się nie- 
notowaną dotychczas frekwen­
cją. Odwiedziło ją w tym dniu 
ponad 6.000 osób.

Plaża wyglądała, jak... pudeł­
ko z sardynkami, i zwolennicy 
szerszej przestrzeni życiowej 
musieli wypływać daleko w mo­
rze, aby uniknąć tłoku.

Do nienotowanego dotychczas 
powodzenia plaży gdyńskiej przy 
czyniła się wyjątkowo wspania­
ła pogoda, chociaż wtajemnicze­
ni twierdzą, że „chwyciła” rów­
nież niedawno wprowadzona in­
nowacja — nadawanie dzienni­
ka radiowego przez głośniki.

kładach kontrolę socjalistycznej dy 
scypliny pracy. Spośród członków 
związku wyłoniono stałe delega­
cje, które kontrolują poszczególne 
instytucje. Dzięki systematycznie 
przeprowadzanej kontroli zlikwido 
wano w 80 proc. bumelanctwo. — 
Najbardziej zdyscyplinowanymi za 
kładami pracy okazały się: Gdań­
ska MRN, gdański ZOM, gdyńskie: 
Hale Targowe, Straż Pożarna oraz

Związku Pracowników Samorządo­
wych, podpisano dopiero 30, a 40 
blankietów odesłano z powrotem, 
z powodu zmiany adresu, wyjazdu 
itd. Wolne tempo tej akcji tłuma­
czy się przede wszystkim brakiem 
uświadomienia ogółu pracownic 
domowych o korzyściach, płyną­
cych z przynależności do związku.

A korzyści tych jest wiele. Pra­
cownice domowe, zrzeszone w 
związku, mają prawo do kilku go­
dzin wolnych w ciągu dnia, korzy­
stać mogą z dwutygodniowego ur­
lopu, mogą ubiegać się o bezpłat­
ne umieszczenie dziecka na kolo­
nii, w przedszkolu, czy żłobku.

Młodsze pracownice mają moż­
ność kształcenia się na kursach

ZOM. (i)

wieczorowych, mogą wreszcie za 
pośrednictwem Związku Zawodo­
wego przejść do pracy w zakła­
dach produkcyjnych.

Troszcząc się o społeczne uakty 
wnienie tej grupy pracownic, Zwią 
zek Zawodowy Samorządowców 
organizuje zebrania, na których 
omawiane są aktualne zagadnienia 
społeczne i polityczne.

Zebranie, jakie odbędzie się dn. 
6 września w Gazowni Miejskiej 
w Gdańsku, urozmaicą występy ze 
społów artystycznych. W najbliż­
szej przyszłości projektuje się zor 
ganizowanie kółka artystycznego, 
którego członkiniami będą praco­
wnice domowe. (ż)

— Czy wykupiliście już bilety? 
— pyta konduktorka.

— Nie! — odpowiada poważnie 
mniejszy z pasażerów — ale mu­
simy się wyjątkowo przewieźć za 
darmo, bo nie wystarczyło by 
nam pieniędzy na bilety do cyr­
ku. A chyba pani sama rozumie, 
że nie samym chlebem człowiek 
żyje... (bd)

Wszyscy będą mieli
opał na zimę

Skład reprezentacji Gdańska
na mecz z Poznaniem

W najbliższą niedzielę, 27 bm.l W związku z tym spotkaniem - 
o godzinie 17 odbędzie się na sta- kapitan sportowy GOZPN ob. Ha- 
dłonie miejskim we Wrzeszczu!nusiak wyznaczył do reprezentacji 
spotkanie piłkarskie z cyklu Jubi­
leuszowego Turnieju Miast pomię­
dzy POZNANIEM i GDAŃSKIEM.

Gdańska następujących zawodni­
ków:

ta różnica?
We wszystkich gospodach, pro­

wadzonych przez Gdańską Spółdz. 
Spożywców cena jednego ciastka, 
podanego do stolika wynosi 35 zł. 
Za takie samo ciastko konsument 
płacić musi w gospodzie Państw 
Zakładów Przem. Gastronomiczne 
go we Wrzeszczu 44 zł, a w go­
spodzie prowadzonej przez to sa­
mo przedsiębiorstwo w Nowym Por 
cie 42 złote. Skąd ta różnica?

(ż)

„Budowlani - Lechia" — Gro 
nowski, Grüner, Kokot I, Kusz 
Lenc i Rogocz. „Gwardia" (Gd.) 
— Hajdys, Kowalczyk, Nurzyń 
ski. „Kolejarz - Gedania" — Du 
raj, Grabowski, Kobylański, Ko 
rinth, Michalak, Musiał, Pilar 
ski. „Unia - Wybrzeże” — To 
maszewski.

Ze względu na duże zaintereso 
wanie powyższym spotkaniem 
kluby i organizacje sportowe ma 
jące zamiar zorganizować wyciecz 
ki swych członków na mecz win 
ny zamawiać bilety w terminie 
wcześniejszym w GOZPN we Wrze 
szczu, ul. Grunwaldzka 52 II p

(st)

Pracownicy 
miejscy 

przy żniwach
Dotychczas w akcji żniwnej 

wzięło udział 2.486 pracowników 
gdańskiej MRN i gdańskich przed­
siębiorstw miejskich. Pracownicy 
gdańskiej MRN pomagali przy żni­
wach w 10 majątkach AGRIL. MZ 
KGG wydelegowało do żniw na 
przeęiąg dwu tygodni 14 swych 
pracowników. (ż)

Lekkoatleci polscy zgłoszeni 
do mistrzostw Europy

Jak podaje GKKF, lekkoatleci 
polscy zostali olicjalnie zgłoszeni 
do mistrzostw Europy, odbywają­
cych się w dn. 23 — 27 sierpnia 
w Brukseli.

Już od wczesnych miesięcy let 
nich ORZZ w Gdańsku przyjmo­
wała zbiorowe zgłoszenia na o- 
pał. Warunki nabycia węgla są 
bardzo dogodne. Nabywający 
wpłacają należność ratami, zape­
wniony także mają transport W 
praktyce okazało się jednak, że 
nie wszędzie sprzedaż węgla prze 
biega sprawnie. W wiciu wypad­
kach instytucje opóźniły zgłoszę-

Praca dzieci 
kolonijnych

Australia finalistą 
Pucharu Davisa

Międzystrelowe spotkanie teni­
sowe o Puchar Davisa Australia— 
Szwecja zakończyło się zwycięst­
wem Australii 3:2. W ostatnim 
dniu Sedgman (Austr.) zwyciężył 
Johanssona (Szw.) 6:4, 7:5, 6:3. — 
Bergelin zdobył drugi punkt dla 
Szwecji, wygrywając z Bromwi- 
chem po ciężkiej 5-setowej walce 
6:3, 6:2, 1:6, 7:9, 6:3.

Tak więc Australia po zwycięst­
wie nad Szwecją, spotka się z o- 
brońcą Pucharu — USA.

FACHOWCY POSZUjCIWAfii
Pracowników w charakterze strażników przyj­
mie natychmiast Komenda Straży Portowej Za­
rządu Portu Gdańsk - Gdynia. Warunki przy­
jęcia: odbyta służba wojskowa, płaca wg. umo­
wy dla Straży Portowej. Podania z życiorysem 
składać w Komendzie Straży Portowej — 
Wrzeszcz, ul. Morska 22, 3862-k

Sprzedax

Księgowego głównego i starszego przyjmie do 
pracy od zaraz ewentualnie od 1 września Nad­
morska Spółdzielnia Hydrotechników „NSH“ 
Gdynia, ul. Czerwonych Kosynierów Nr. 13.

3867-k

OBWIESI CZEMIA

Zapisy dodatkowe do Średniej Szkoły Stolar­
skiej I stopnia w Nowem n. Wisłą, przeprowadza 
dyrekcja w czasie od 15 do 29 sierpnia. Do po­
dania dołączyć: 1) świadectwo uk. 7. klasy szko­
ły podstawowej, 2) metrykę urodzenia, 3) świa­
dectwo szczepienia ospy, 4) zaświadczenie o sta­
nie majątkowym rodziców. Pierwszeństwo w 
przyjęciu mają dziewczęta. Dyrekcja
3855-k

r ft kunim*] naiychmfusi t
l maszyny do cerowania chust filtracyjnych
Zgłoszenia z podaniem opisu maszyn, ich 
stanu i ceny prosimy przesłać pod adresem 
Portowych Zakładów Przem. Olejarskiego 
i Tłuszczowego Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Kli­
niczna 1 c. 3863-k

SKLEP - owocarnia cen­
trum Sopot odstąpię zaraz. 
Plac Wolności 2. P-171C

ZAMIENIĘ dwupokojowe 
kuchnia. wygodami -- 
Wrzeszcz na jedno kuchnia 
Warszawą lub okolica. Po- 
sto-restante, Gdańsk 6 „Ta- 
kra“ P1707
3 I PÓŁ pokojowe, kuch­
nią, wygodami Poznaniu, 
na podobne, ogrodem So­
pocie, Oliwie. Oferty Głos 
Wielkop. Poznań dla 6504g.

3R64-k
POSZUKUJĘ mieszkania 2 
pokojowego z wygodami 
najchętniej w willi, za re­
mont zwrócę. Oferty Dzień 
nik Bałtycki pod „2878“

G-1711

Wo!nB
POTRZEBNA gosposia wy­
jazd do Warszawy, lubią­
ca dzieci. Zgłoszenia So- 
oot, Żeromskiego 1 par­
ter. P-1709

Posad pLSiuk.
SIŁA techniczna z branży 
pralniczo - farbiarskiej na 
kierowniczym stanowisku 
zmieni posadę od zaraz. 
Zgłoszenia Słowo Polskie 
Wrocław pod „Pralnia“.

3865-k

Zouby

ZGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Tran 
sportowców na nazwisko 
Kazub Wojciech. G-1702

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową wydaną przez RKU 
Gdynia na nazwisko Jag- 
łowski WTacław. G-1705

na wystawie w Sopocie
Po 4-tygodniowym pełnym 

wrażeń odpoczynku, z Zagrodna 
(woj. wrocławskiej powróciło do 
Sopotu 220 dzieci, bawiących 
tam na kolonii zorganizowanej 
przez Komendę Miejską ZHP. 

i Dzieci, z radością poświęcały co 
dziennie godzinę na zajęcia świe 
tlicowe. Wszystko, co dzieci wy­
konały, jakąkolwiek miały uro­
czystość i jakąkolwiek wyciecz­
kę — wszystko to było związa­
ne z walką o pokój.

Ten ideowy dorobek dzieci zo 
brązuje nam* wystawa „Najmłod 
si bojownicy pokoju”, urządzona 
w świetlicy Zarządu Miejskiego 
ZMP w Sopocie przy ul. Armii 
Czerwonej w dniach od 20 do 
23 bm. (at)

Wieczornica 
literacka 

w Orłowie
W sobotę w dniu 19. VIII. b. r. 

o godz. 19 w Orłowie, w lokalu 
Czytelni Biblioteki Miejskiej przy 
Alei Zwycięstwa nr 220 odbędzie 
się Wieczornica Literacka pod 
tytułem „Wieś polska w litera­
turze i w piosence”.

Na wieczornicę zapraszamy czy 
telników oraz sympatyków Bi­
blioteki. (n)

nia list pracowników (ostatecz­
ny termin zgłoszenia list upłynął 
31 lipca), poza tym zamawiający 
nie wykupują obecnie węgla. Ta­
kie niesolidne załatwienie spra­
wy tworzy niepotrzebny chaos, 
odbijając się na tych, którzy na­
prawdę węgla potrzebują.

Mimo tych zahamowań akcja 
zaopatrywania w węgiel przybra 
ła ostatnio na sile i pewne jest, 
że wszyscy mieszkańcy. Wybrze­
ża będą mieli opał na zimę.

Należy zaznaczyć, że poza sprze 
dążą za pośrednictwem związków 
zawodowych prowadzona jest tak 
że indywidualna sprzedaż węgla. 
Pogłoski o rzekomej sprzedaży 
węgla na kartki są niczym nieu­
zasadnione. (ż)

ZGUBIONO legitymację 
członkowską PZPR nr. 
0842664 na nazwisko Piet­
rzykowski Czesław. G-1678

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną z oznaką kuter „Jas 
78“ wystawioną na nazwi­
sko Konkel Izydor Jastar­
nia. G-1666

«AUKÄ
TANCÖW towarzyskich roz 
noczynam 21 sierpnia. — 
Wrzeszcz, Pileckiego 4 
(dojście Morską). 3822-k

SZEŚCIOMIESIĘCZNY no­
woczesny wyższy kurs księ 
gowości organizuje Liga 
Morska. Sopot, Czerwonej 
Armii 83, teł. 512-96. 3866-k

FfeSne

teatry

TEATR WIELKI - GDANSK
„Wesele Figara“ godz. 19.30.

TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:
„Faryzeusze i grzesznik“ godzina 
19.30.

TEATR KAMERALNY — SOPOT:
„Moralność pani Dulskiej“ godz. 
19.30. ,

CYRK Nr. 1 w Sopocie przy ul. Bie­
ruta — godz. 15.45 i 19.45.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Albeniz“ 

produkcji argentyńskiej — Po­
czątek o g. 17, 19, 21.10. w medz. 
pocz. od 15.

GDYNIA — Atlantic — „Zuch dziew­
czyna“ komedia, dozw. od lat 12 
godz. 17, 19 i 21.

GDYNIA — Goplana — ‘ „Maarąi 
prod, fińskiej, dozw. od lat 14, 
godz. 16.30, 18.30 i 20.30.

GDYNIA - Fala — „Potępieńcy“ 
dozw. od lat 16. Pocz. 18.30, 21, 
w niedz. od godz. 16.

GDYNIA — Promień — „Dziewczy­
na z baletu“ — dod. „Nauka i 
technika“ od lat 12, pocz. 19. 21, 
w niedz. od 17.

SOPOT — Bałtyk — „Hrabia Monte 
Christo“, cz. I, od łat 14, pocz. 
16.30, 18.30, 20.30, w niedz. i świę­
ta od 14.30.

SOPOT — Polonia — „Miasto mło­
dzieży“ dozw. od lat 12, pocz. 
seansów godz. 17, 19 i 21, w
niedz. i święta ód godż. 15. 

OLIWA — polonia — „Pan Nowak“ — 
komedia czeska od 1. 14, godz. 
17, 19, 21, w niedz. od 15. Dnia 
15. 8. poranek „Narzeczona z 
Turkmenii“ od 1. 7, godz. 11.30. 

WRZESZCZ — Capitol „Gobseck“ 
prod. radź. od lat 14, godz. 17, 
19, 21, w niedz. i święta* od
godz. 15.

WRZESZCZ — Bajka — „Kłopotliwe 
alibi“ prod, francuskiej od lat 
18, godz. 16, 18.30 i 21.

W Y ST A W Y
III Festiwal Plastyki w Sopocie na te­

renie MTG Wystawy: malarstwa, rysunku 
i rzeźby czechosłowackiej, graficzna 

Goy’i II ogólna wystawa marynistyczna, 
wystawa kopii starych mistrzów wysta­
wa fotografiki meksykańskiej

Wystawa literatury radzieckie) w Ilu­
stracji polskiej w Gdyni w lokalu TPD 
przy ul. 10 Lutego ? Wstęp wolny

„Radio w przedszkolu" — wystawa w 
So porte Pawilon Rzemiosł MTG

Wystawa przeclwweneryczna w Gdyni 
na terenie MTG przy ul WaszvngVons 

Wvstawa „Port Gdański na tle dzle- 
iów“ handlu na Bałtyku“ dostępna 
jest dla zwiedzających w gmachu bi­
blioteki miejskiej w Gdańsku przy 
ul Wałowei 16 w godz 9—14

TADEUSZ GWIAZDOWSKI — Or- 
giejew w sztuce Sofronowa „W 
pewnym mieście", granej w Te­
atrze Dramatycznym w Gdyni je­
szcze dziś i jutro — w karykatu­

rze Juliana Żebrowskiego.

DYŻURY APTEK 
od dnia 12. 8. do 18. 8. 1950 r. 

GDANSK — Apt, „Pod słońcem", ul. 
Garncarska 6

WRZESZCZ — Apt. Bałtycka — ul. 
Grunwaldzka 36

SOPOT — Apt. Społeczna Nr 12 — 
ul, Stalina 791

GDYNIA — Apt. Centralna — Plac 
Kaszubski 10.

Aktorzy przegrali na boisku, 
ale zrehabilitują sią w teatrze

Na trybunie wre! Kto wygra? ]cą” w powietrze. Miga przed 
— Artyści? Nie, cyrkowcy! oczyma zielona koszulka cyrków

i zwinni. 
Poruszają

PRZYBŁĄKAŁ się dnia 9 
bm. pies „wilczur“ do o- 
debrania Koziorowski — 
Wrzeszcz, Boi. Chrobrego 
48-1. G-1703

ZNALEZIONO w Sopocie 
paczkę banknotów. Adres 
znalazcy w posiadaniu Re­
dakcji. G-1714

ZGUBIONO teczkę z ze­
szytami szkolnymi na naz­
wisko Miszewski Antoni 
Uczciwy znalazca proszony 
jest o zwrot za wynagrodzę 
niem do Dziennika Bałtyc­
kiego Gdynia- G-1701

ZAGINĄŁ względnie skra­
dziono młodego psa te 
rier-mieszaniee czarno-bia­
ły, czarny łeb, biała bród­
ka, Oliwie koło Tatrzań­
skiej dnia 6. 8. Proszę zwró 
cić- za wysokim wynagro­
dzeniem. Michał Opałko, 
Oliwa, Opacka 5. G-1713

Zakład? Zgoda!
Cyrkowcy są mali 

Aktorzy są wysocy, 
się ciężko. . „r

Konferansjer, reżyser Walden, 
stara się wprowadzić nastrój od­
powiedni dla tego rodzaju spot-

— Uwaga! Na boisku znajdu­
ją się dwaj dyrektorzy: dyrektor 
cyrku Din-Don i dyrektor teat­
ru Rybowski. Nie należy ich ko­
pać!!!

— Sportowcy z teatru robią 
dzisiaj cyrk. Walczą przeciw ar­
tystom z cyrku, którzy zobaczą 
prawdziwą konkurencję.

Gwizdek! Gra rozpoczęta. 
Punkt ciężkości gry przesuwa się 
od razu pod bramkę „artystycz­
ną”, której dzielnie zaczyna bro­
nić bramkarz, artysta Mederski. 
Piłka toczy się po trawie lub raz

ca.' Zdobył piłkę. Podaje drugie­
mu. Piłka idzie dalej. Już ją ko­
pie artysta. Poznajemy, to Wer- 
chowski. Podaje dalej. Odbiera 
Grzybowski. Bramka cyrkow­
ców jest tuż. Pojawia się zielona 
koszulka. Publiczność dopinguje: 
— „Nie daj się kiwać! Bij!!!”.

— E, panie dyrektorze Rybow­
ski, dlaczego pan wybija piłkę w 
kwiatki, a nie w bramkę? — sły 
chać głos z trybuny.

Wynik do przerwy 1:0 na ko­
rzyść cyrkowców.

Znużonej, dość jednostajną grą 
publiczności, cyrk dał w przer­
wie paradę swoich najlepszych 
atrakcji. Mistrz balansu na jedno 
kołowym rowerze, Śmiałowski, 
zbierał brawa za dowody zręcz­
ności i zimnej krwi.

Czwórka rekistów Barley za­
chwyciła publiczność utanecznio

Jr llKa IUlliY Mc jju ii c* vv iv< 1 ... i i •
po raz wyskakuje wysoką „świe- ną, pantonumiczną akiooac.ią,

pełną gracji i harmonii ruchu.
Po przerwie, sytuacja na boi­

sku ulega niewielkiej zmianie. 
Cyrkowcy okupują znowu bram­
kę artystów. Strzał ze spalone­
go. Biją cyrkowcy. Bramkarz 
Mederski stoi pochylony, w 
oczekiwaniu. Strzela Din-Don.

Mocny wymach nogą i piłka 
ładuje... za siatką.

Hallo, Din-Don, czy po­
trzebujesz do pomocy prof. Fi­
lutka? — usiłuje ktoś zdopingo­
wać popularnego komika.

Wynik meczu 2:0 na korzyść 
cyrkowców.

Po meczu, który _ odbył się 
wczoraj na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu, pokonani aktorzy 

Vr*An. zapraszają r—Mioz- 
ność na wieczorne przedstawie­
nie do teatru. Mimo zmęczenia, 
pokażą tu najwyższej klasy grę 
(już nie w piłkę), która będzie 
całkowitą rehabilitacją ich po­
rażki na boisku. (b)
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— Alarm! — zarządził Bratley. — 
Alarm! — obwieściły gwizdki sier­
żantów. W ciągu kilku sekund H- 

ĄQ mam stali wyprostowani w rzędzie. 
Nawet umundurowani gangsterzy 
Bratley’a ustawili się w jako takim 
ładzie.

Szykują coś. Pójdziemy sobie 
stąd! — szepnął Napoleon Pacanowi.

— Stój! — wrzasnął Bratley. — 
Pojedziecie z nami... Potrzebujemy

do tej roboty takich siłaczy, jak 
wy...

Źle jest, Napuś! — wy stękał 
Pacan.

Kolumna samochodów przebyła 
w szalonym tempie kilkaset kilo­
metrów. W pierwszym samochodzie 
siedzieli dowódca H-manów z Brat- 
ley’em.

— Nikt nie zna tej tajemnicy — 
powiedział H-man do gangstera.

— Grunt, że forsa t tego będzie! 
—• odpowiedział gangster H-mano- 
wi.

Wysiadać! — rozkazał Bratley.
— I naprzód za mną! — dodał do­

wódca H-manow, przy świetle ręcz­
nych reflektorów prowadząc oddział 
w głąb lasu.

~; Nie podoba mi się ta wycieczka 
krajoznawcza, Napuś — westchnął 
Pacan.

Niedaleko skalistego wzgórza od­
dział zatrzymał się, H-mani rozmi­
nowali teren. Potem dziesięciu z 
nich zabrało się do kopania ziemi.

Po kilku minutach pracy usłyszeli, 
że kilofy uderzyły w coś twarde­
go: żelazo lub beton.

— Znaleźli... szepnął Pacan Napo­
leonowi w ucho.

— Ale co...? zapytał Napoleon.
(Ciąg dalszy jutro!)

Program radiowy
ŚRODA — 18 SIERPNIA 195« R,

5 — Początek aud. 6.05 —* Gimnastyka. 
6.40 — Dziennik. 7.20 — Muzyka. 11.57 
— Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik. 
13.30 — Koncert. 14 — Pedagogika. 
14.55 — Koncert solistów. 15.30 — And. 
dla dzieci. 15.50 — Muzyka. 16 — Dzień 
nik. 17 — Koncert. 18.05 — pog. spor­
towa. 18.15 — Pieśni. 18.20 —'Czes­
ka ludowa muzyka. 18.40 — Powieść. 
19 — Aud. Gł. Kom. Kult. Fiz. 39.15 —. 
Koncert. 20 — Dziennik. 20.40 — Mu­
zyka taneczna. 21 — Koncert Chopi­
nowski. 22 — Wszechnica Radiowa, 
23 — Ostatnie wiad 23.10 — Program. 
23.15 — Muzyka. 24 — Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8.05 — Komunikaty i prognoza po- 
gody. 14.15 — Prasa Wybrzeża pisze. 
14.20 — Komunikaty i muzyka. 14.39 

Audycja dla kobiet: reportaż w 
opr. StefanM Kryńskiej „Pierwszy e- 
lektromonter w spódnicy“ i p0g. dr 
Walewskiej „O Domu Dziecka“. i6.?o 
— Amat. Zespoły Swietl. — Regional­
ny Zespół Kaszubski. 16.45 — Audy- 
cja dla młodzieży. 22.20 — Codzienny 
Przegląd Wydarzeń. 22.35 — Obrazek 
z kolonii dziecięcych. 22.45 — Muzy­
ka popularna.
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Chyba już czas!
Pracownicy byłego Starostwa 

Powiatowego, a obecnie Prezy­
dium PRN w Bytowie roszczą 
słuszne pretensje w stosunku do 
Zarządu Spółdzielni „Przysz- 
ość ’ o wypłacenie należnych im 

diet za przeprowadzony rema­
nent w dniu 31 grudnia 1949 r. 
\v sklepach tamtejszej Spółdziel­
ni. Roszczenia te są słuszne i 
poparte oświadczeniem byłego 
Starosty Powiatowego i Zarzadu 
Spółdzielni „Przyszłość”, którzy 
pi^ed rozpoczęciem remanentu 
oświadczyli, że za przepraco­
wane godziny wypłacone zostaną 
diety w wysokości 400 zł. Pra­
cownicy opierają sie na tych o- 
swiadczeniach i pretensje ich za­
tem są słuszniejsze, gdyż zosta­
li zaangażowani do tych prac 
po normalnym urzędowaniu, w 
godzinach wieczorowych, gdy in- 
ni mngli swobodnie się bawić w 
»Noc Sylwestrową”. W tym cza­
sie gdy inni bawili się. oni pra­
cowali do późnych godzin noc­
nych.

Dziwnym się wydaje, że na 
interwencję zainteresowanych, 
przez Zarząd koła ZZPP. w 'Za­
rządzie Spółdzielni „Przyszłość”, 
co .miało miejsce trzykrotnie pi­
semnie i ustnie, dotychczas Za­
rząd Spółdzielni „Przyszłość” na­
wet nie raczył udzielić jakich­
kolwiek odpowiedzi.

Korespondent

możliwia zamieszkiwanie jedne­
go pokoju. W czasie ulewy, wo­
da przedostaje się także na niż­
sze piętra. Biorąc pod uwagę, że 
zbliża się jesień i zima, koniecz 
ne jest wyremontowanie da­
chu, którego stan jest coraz groź­
niejszy. Wydział budowlany mi­
mo ciągłych alarmów ze strony 
mieszkańców nie reaguje, a 
przecież jest rzeczą niedopusz­
czalną, ażeby w chwili, gdy na 
Wybrzeżu odczuwa się tak dotkli 
wie brak mieszkań, pozwalać na 
niszczenie całego domu przez nie 
dbalstwo.

6 podpisów lokatorów
„Nieogolona“ go!onka

Najwyższy czas naprawie
dach

Dom przy ul. Tarasy Nr 6 w 
dzielnicy Gdańsk - Siedlice, ma 
przez działania wojenne uszko­
dzony dach. W ciągu pięciu lat, 
mimo ciągłych upominań miesz- 
kanców tego domu. Zarząd Miej 
ski nie pośpieszył z pomocą, abv 
zreperować małe wówczas 'uszko 
dzenia. Przed rokiem, gdy odre­
montowano przyległą część blo- 
ku, jeszcze bardziej zniszczono 
dach pod Nr 6 przez składanie 
na nim budulca. I wtedy nale­
gano, aby od razu zabrać się do 
naprawiena dachu. Dzisiaj uszko 
dzenie jest już tak wielkie, że 
sufit w mieszkaniu Nr 5 na dru­
gim piętrze zarywa się, co unie-

Bawiąc na urlopie w Gdyni, 
wstąpiłem do baru - probierni 
Nr. 1 CZPM przy ul. Starowiej­
skiej. Wykupiłem bon za 100 zł 
na porcję golonki. Kelnerka przy 
niosła^ mi kawałek wieprzowiny 
ze skórką, pokrytą trzycentyme- 
trową szczeciną.

Żyletki ani brzytwy niestety 
przy sobie nie miałem, musia­
łem więc zrezygnować ze skon­
sumowania najsmaczniejszej dla 
mnie — skórki, po oddzieleniu 
której nic poza kośćmi i odrobi­
ną szpiku nie zostało.

Na zwróconą uwagę, że pro­
biernia nie powinna narażać kon 
sumentów na straty, podając im 
nie nadające się do jedzenia por­
cje, usłyszałem odpowiedź: „Ja­
ką golonkę otrzymujemy, taką 
wydajemy“.

Wpisując swoje uwagi do książ 
ki zażaleń stwierdziłem, że jest 
ona nieoorządnie prowadzona, 
niektóre bowiem kartki sa poza- 
klejane, a niektóre podarte.

K. E. — Szczecin

W INNYCH LISTACH
Jan Radziej, Nowy Sącz, kry­

tykuje brak połączenia autobu­
sami względnie tramwajami z 
dworcami we Wrzeszczu, Sopo­
cie i Oliwie. Poza tym podkreśla 
brak taksówek na dworcu oliw- 
skim.

Państwowa Żegluga Śródlądo­
wa — w związku z notatką „Co 
się dzieje z biletami do Krynicy 
Morskiej — komunikuje: kasa
biletowa ekspozytury w Elblągu 
w niedziele i dni świąteczne jest 
otwarta od godz. 6 rano, w dni 
zaś powszednie od godz. 7. Ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsc pns^zerowic już
od godziny 4 i no otwarciu kasy 
wykupują bilety. W związku, z 
powyższym podajemy do wiado­

mości, że w najbliższym czasie 
będziemy się starali wzmocnić 
unię. Elbląg — Krynica Morska 
drugim statkiem.

Irena Tomaszewska. Gdańsk,
chwali uprzejmość ekspedientki 
Nr. 57 w sklepie MHD Nr. 20 w 
Gdyni.

Anna Zalewska, Biała Podlas
ka, pisze nam o wyjątkowo nie­
uprzejmej bufetowej na dworcu 
kolejowym w Elblągu, podając 
nazwisko Folchman. Wymieniona

OfCa&meiĘfk a
Przyszedł długo oczekiwany u- 

pat. W kobiecym solarium łazie­
nek północnych w Sopocie smażą 
się na słońcu liczne kobiety.

KOBIETA 80-tka (w kilogra­
mach): Bo każda z nas musi o sie­
bie dbać i racjonalnie się pielę­
gnować. Jak idę do kosmetyczki, 
to ona już wie, co trzeba: tu zjędr

siąc złotych gram, to mówię pani... 
Ale na prawdziwej żółwiej wątro­
bie. Tylko dla swoich! Smaruję 
ja tym kremem szyję dzień, sma­
ruje drugi, a jakoś mi się szyja 
pomarszczyła. Ale tylko z począt­
ku! Jak przestałam smarować, to 
stopniowTo mi się wygładziła.

A ma pani klepadełko?

'ÜITjie niiiti i at
będą mogli ćwiczyć w dz ecrcym ośrodku metodycznym
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
Tadeusz Gregorczyk, Gdańsk. 

Poruszoną sprawą zajęliśmy się. 
W najbliższym czasie otrzyma 
Pan wyczerpującą odpowiedź.

Towarzystwo Przyjaciół Zwie­
rząt. — Prosimy o podanie adre­
su Towarzystwa.

Lesiakowa — Lębork. — Zba­
damy i damy odpowiedź.

Pracownik Hurtowni Nr. 14. — 
Odpis listu przekazaliśmy inspek 
torowi pracy.

Pracownicy ZPGG, — Sprawę 
zbadamy i odpowiemy listownie.

W dniu 1 września zostanie uruchomiony w Gdyni przy ul. 
.Jaskiej dziecięcy ośrodek metodyczny, stanowiący zupełnie nową 
formę pozaszkolnej pracy dzieci. Szkoły podstawowe mają jedno- 
uty program nauczania, a każde dziecko ma rozmaite zainteresowa­
nia, których nie mo e zaspokoić w szkole. Pilnym i zdolnym dzieciom 
przyjdzie z pomocą dziecięcy ośrodek metodyczny, w którym znaj- 
dą właściwą atmosferę i pomoc dla rozwinięcia swych talentów i mo 
żliwości pracy pod okiem wybitnych fachowcÓM7.
Zespół dziecięcy, odznaczający 

się zainteresowaniem np. dla wa­
rzywnictwa, będzie mógł realizo­
wać praktycznie zamiłowania przy 
rodnicze w tzw. doświadczalnych 
ogródkach „miczurinowskich”. Mło 
docianego wynalazcę, który ma 
ochotę skonstruować np. maszy­
nę parową, wytypuje i przyśle do 
ośrodka organizacja dziecięca. — 
Tam, w kółku technicznym, znaj­
dzie pomoc dla zrealizowania swe 
go pomysłu. Dzieci interesujące 
s;ę zagadnieniami zdrowia, znajdą 
w kółku zdrowia przy ośrodku me 
todycznym pomoc wybitnych fa­
chowców, dzięki której będą mo­
gły rozwijać swe zamiłowania w 
nauce ratownictwa czy higieny.

DZIECI OŚRODKA — REALIZA­
TORAMI PLANU 6-LETNIEGO
Wrzesień będzie poświęcony na 

pracę przy wykonywaniu najpro­
stszych pomocy naukowych dla 
niezasobnych szkół na przedmieś­

ciach. W stolarni czy narzędziow- 
ni mali fachowcy będą wykony­
wali np. kije do map, podstawki 
do kwiatów, czy inne konieczne, 
proste przyrządy mechaniczne lub 
elektryczne.

Przyrodnicy zajmą się urządze­
niem wzorowych ogródków szkol­
nych na terenie całej Gdyni, za­
opiekują się sadami itd.

Wielka zbiórka odpadków uży­
tecznych dla przemysłu przyczyni 
się w dużym stopniu do zwiększe­
nia zapasów surowcowych, przewi 
dzianych dla produkcji w planie 
6-1 et n im.

Dobrze postawiony i rozbudo­
wany dział czytelniczy przyczyni 
się. do pogłębienia zdobytych przez 
dzieci praktycznych wiadomości.

współpraca z fachowcami
W gdyńskim ośrodku metodycz­

nym będzie się również szkolił ak- „1CIC UłViyiyi 
ty w ZMPowski, pracujący w no- najmłodszych

wych formach organizacji dziecię­
cych.

Wielu wybitnych fachowców 
wyraziło już zgodę na współ­
pracę z dziecięcym ośrodkiem 
metodycznym w Gdyni. Stocz­
ni gdyńska zainteresowała się 
ośrodkiem, otaczając go specjai 
ną opieką. 33 Brygada SP z ca­
łą' ofiarnością stanęła do nad­
programowej pracy, niwelując 
i porządkując teren ośrodka.

Dobro dzieci gdyńskich wymaga 
aby przodownicy pracy, racjonali­
zatorzy i nowatorzy zaofiarowali 
swą współpracę, podejmując się 
wykładów w gdyńskim ośrodku 
metodycznym, aby w ten sposób 
dzielić się 7. dziećmi swymi cenny­
mi doświadczeniami i zdobyczami.

Dziecięcy ośrodek metodyczny, 
którego kierownikiem jest ob. Cie- 
ślawski, posiada bogato wyposa­
żona narzędziowmę, magazyny, sto 
lamię, modelarnię lotniczą i szkut 
niczą, gabinet zdrowia oraz boga­
tą bibliotekę, liczącą około 1000 
książek.

Ośrodek gdyński wzoruje się na 
słynnych „domach pionierów", czy 
„pałacach dziecięcych" Związku 
Radzieckiego. Pozwoli on ujawnić 
wiele ukrytych zdolności naszych
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niefsze, to gimnastyka! Ja nawet, 
jak leżę i opalam się, to ciągle 
palcami ruszam. Ręce, to najlepiej 
pielęgnować kremem korniszono­
wym. Ogórki — to przestarzałe. 
Komiszonek ma młody sok i od­
mładza naskórek. Mówiła mi Eleo­
nora... A czy pani się gimnasty­
kuje?

KOBIETA 60-tka, Taki 
KOBIETA 80-tka: Oczywiście,

co dotyczy pielęgnacji, to niczym 
mnie pani nie zaskoczy, znam się 
więc i ma gimnastyce. A... jak się 
pani gimnastykuje?
KOBIETA 60-tka: Wspinam się na 
wysokie słupy, czasem na wieżę 
reflektorową.

KOBIETA P,f)-tka: Co pani mó­
wi?! Naprawdę?

KOBIETA 60-tka: Tak, na­
prawdę!

KOBIETA 80-tka: A na piegi, 
to ja też mam sposób. Po prostu 
wkładam twarz do miski z kwaś­
nym mlekiem i moczę. A do tego 
kartofelki z masłem 1 koperkiem, 
palce lizać... Ach, cóż ja móęriąu. 
No, tak. Moczę twarz w kwaś­
nym mleku, a potem masuje du­
żym palcem prawej ręki... Jednak 
powiem pani w zaufaniu, ż,e... że 
z tą tuszą i z tą cerą to mi jakoś 
nie wychodzi... A jak jest z tymi 
słupami i wieżą? Proszę mi wy­
znać, ale całkiem szczerze, co ro­
bić, żeby być tak zręczną jak pa­
ni, mieć tak śliczną cerę i wesołe 
oczy?

KOBIETA 60-tka: To bardzo pro 
ste: zostać elektromonterem in­
stalacji silnoprądowych tak, jak 
la! SO - WA.(jota)

P. I GNATÓW 3
Przekład A. i A. Sternowie

^"Pamiętnik 
partyzanta

(Fragmenty)
A więc, krótko mówiąc, tato, Marek 

Apkarowicz oczekuje nas dziś w nocy. I 
prosi ciebie, jako inżyniera, a równocześ­
nie starego konspiratora i partyzanta o 
objęcie dowództwa nad tym oddziałem.

Przyznaję, przeszły mnie ciarki. Zostać 
dowódcą takiego oddziału, w* moim wieku, 
przy moim zdrowiu... To praw7da, że mia­
łem duże doświadczenie w walce partyzan­
ckiej, lecz w owych odległych latach woj­
ny domowej nie widzieliśmy na oczy czoł­
gu... moździerza... automatu...

Czy potrafię spełnić powierzone mi 
przez Partię zadanie? Ogarniał mnie lęk 
na myśl o przyjęciu tej nominacji. Ale 
odmowne — nie wolno było...

Podczas, gdy tak się wahałem, rozległ 
się spokojny głos Heleny Iwanowny.

— Siadaj, Piotrze, odpocznij. Biegasz

z kąta w kąt, jak gdyby się już w nich 
zaczaili faszyści.

W ciągu blisko trzydziestoletniego współ
życia ludzie uczą się nawzajem rozumieć 
bez słów7 — spojrzenia nasze się spotkały 
i... roześmieliśmy się. Śmiech jej pozostał 
tak samo dźwięczny i młody, jak wówczas, 
gdy jako osiemnastoletnia kobieta jecha­
ła ze mną na zesłanie, tak samo się śmia­
ła, w7ywożąc na taczce z fabryki łamistraj­
ka i w7tedy, gdy przed ćwierćwieczem 
nasz pierworodny syn. ten oto inżynier 
Eugeniusz Ignatow, no raz pierwszy wy­
mówił słowo „mama”...

Odrzuciła niedocerowaną pończochę i z 
zaaferowanym wwrazem twarzy podeszła 
do walizek.

— Trzeba będzie — powiedziała, zwra­
cając się raczej do siebie, niż do nas — 
wyrzucić stąd te cywilne szmaty i napeł­
nić wralizy bandażami i narzędziami chi­
rurgicznymi...

— -Jak to?... — spojrzałem ze zdziwie­
niem na żonę.

— Czyż nie będzie potrzebny w oddzia- os 
le partyzanckim lekarz — chirurg? — od- § 
powiedziała na moje spojrzenie. — Czy 7 
też może myślisz, że straciłam już swe 7 
kwalifikacje lekarskie? &

Patrzyłem na nią i myślałem: „Jesteś­
my wciąż jeszcze obydwoje młodzi, ży­
cie nie złamało nas, odwrotnie...”

Poczekaj, mamo — wtrącił się Euge­
niusz - należy wszystko gruntownie prze 
myśleć. Co na przykład będzie z Geniem? 
Przecież nie przerwie nauki w szkole...

Helena Iwanowna pogłaskała syna, ni­
by małe dziecko, po twarzy i powiedziała 
swym łagodnym głosem:

—Rozpieściła was dzieci, radziecka wda
dza... Genio ma obecnie szesnaście lat. _
Pójdzie wraz z nami bić faszystów. Szko­
łę zdąży potem skończyć. Ojciec, mając 
szesnaście lat, nie chodził do gimnazium 
lecz robił rewolucję. A jednak znalazł czas 
by zostać inżynierem. Zresztą, ty sam 
wstąpiłeś od razu na drugi kurs instytu­
tu. Ile miałeś wówczas lat?... O ile pamię­
tam, siedemnaście...

* * *

Okna w mieście są starannie zaciemnio­
ne wróg usiłował już bombardować 
Krasnodar. Ulice są całkiem czarne, ani 
jednego promienia światła, ani jednej 
gwiazdy — zamieć. W milczeniu idziemy 
z Eugeniuszem do Miejskiego Komitetu, 
każdy z nas myśli o swoich sprawach.

Wiatr przewraca nas, wyje. Wydaje

się, ze gdzieś obok przytulił się do parka­
nu bezdomny pies i żali się na swój los. 
Mimo wroli odwracam się: rzeczywiście o- 
bok nas biegnie pies. Przecież to" Daks!

T Marsz do domu! Jak ci nie wrstyd w 
takiej chwdli zostawiać gospodynie sama 
w domu?!

Skonfundowany Daks biegnie z powro- 
tenp my zas, niekiedy po omacku, konty­
nuujemy swą drogę. Jesteśmy na głównej 
ulicy, tu już łatwiej chodzić — broni nas 
przed zawieruchą szereg domów.

C zy7 twoja Ineczka zdrowra? — pytani
syna.

Eugeniusz śmieje sie głośnym szczęśli­
wym śmiechem.

Zdrowa. We wiórek skończyła dwa 
.ata —- trzeba, teraz na nią uważać: zdąży- 
ła już wczoraj wykąpać w balii mój nowy 
pantofel.

Mijamy Miejski Komitet Komsomołu. 
Duże okna są czarne, ale za nimi słychać 
młode głosy. „Tu się znajduje w tej 
chwili moj Genio” — myślę i serce ściska 
mi się z bólu — „za wrześnie dla chłopca, 
by wąchał proch i krew7...” Ale oto i Miej­
ski Komitet Partii, jesteśmy7 na miejscu.

(Ciąg dalszy nr.U :n)


